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H A G A  2 8  ( P A T )  P r e z y d e n t  k o n -  
ł e r c n c j l  g e n u e ń s k ie j  d e  F a c ta ,  w  
p o ro z u m ie n iu  z rz ą d e m  h o le n d e r -  
f tk lm  ro z e s ła ł do  r z ą d ó w  z a p ro s z e n ia  
na k o n fe re n c ję  h a s k ą .

Oelegaila a o g le liti .
RPTTERDAM 28 (PAT) Wedłng do­

niesień tutejszych pism, delegacja angiel­
ska na konferencję haską przybędzie do 
Hjgi 14 czerwca.

Krwawe toziatb} m  Wfaszecti.
G E N U A , 28 . ( P A T ) .  W  z w ią z k u  

z k r w a w e m i  w y p a d k a m i w  R z y m ie , 
ro z p o c z ę ła  s ię  z n ó w  w  c a ły c h  W ło ­
s z e c h  w a lk a  fa s c ia tó w  z k o m u n is ta ­
m i.  S p e c ja ln ie  g w a ł t o w n y  o b r ó t  
p r z y b r a ła  o n a  w c z o r a j  w ie c z o re m  
w  U - n u i.  F a s c iś c i  u rz ą d z i ł*  w ie c  
p rz y  p o m n ik u  - G a r ib a ld ie g o ,  w  c z a -  
s ie  k tó re g o  p rz y s z ło  d o  s ta r c ia  z 
k o m u n is ta m i.  P o l ic ja  k i l k a k r o t n ie  
w z y w a ła  t łu m  do  r o z e jś c ia  s ię , 
w re s z c ie  z a w e z w a n e  w o js k o  ro z p ro -  
B zy ło  t łu m .

R Z Y M , 2 8 . ( P A T ) .  T łu m  ia s c i-  
s tó w  z a a ta k o w a ł r e d a k c ję  d z ie n n ik a  
„ A v a n t i “ . W o js k o ,  p r z y b y łe  n a jc z a s ,  
ro z p ro s z y ło  d e m o n s tra n tó w .  Z  j e ­
d n e g o  o k n a  r z u c o n o  b o m b ę , k tó r a  
» r a n i ła  t r z y  o s o b y . W e d łu g  w ia d o ­
m o ś c i z M e d jo la n u , i  ta m  m ia ły  
m ie js o e  g w a ł to w n e  s ta r c ia ,  p rz y c z e m  
je d n a  o s o b a  z o s ta ła  z a b ita .  , ,L a v o -  
r o ’ \  z w r a c a ją c  u w a g ę  n a  o b e c n o ś ć  
p ie lg r z y m ó w  w  R z y m ie , d o m a g a  s ię  
o d  rz ą d u  e n e rg ic z n e g o  w y s tą p ie n ia ,  
k tó r e b y  u n ie m o ż l iw i ło  d a ls z ą  w a lk ę  
d o m o w ą  w e  W ło s z e c h , g d y ż  to  s z k o ­
d z i a u t o r y t e t o w i  p a ń s tw a  n a z e w -  
» ą t r a .  W  T r je ś c ie  p o d c z a s  r o z r u ­
c h ó w  i  z a a ta k o w a n ia  p rz e z  t łu m  
g ie łd y ,  je d e n  k o m u n is ta  z o s ta ł z a ­
b i t y .

R Z Y M , 2 8 . ( P A T ) .  W  k o la c h  
k o ś c ie ln y c h  z a s ta n a w ia n o  s ię  p o d o ­
b n o  n a d  z m ia n ą  e w e n tu a ln ą  p r o g r a ­
m u  k o n g re s u  e u c h a ry s ty c z n e g o ,  
e w e n tu a ln ie  n a d  z a n ie c h a n ie m  p ro ­
c e s j i  z o b a w y  p rz e d  m o ż l iw e m i k o n ­
f l i k t a m i  z t łu m e m .

Fraotii a Sieny netam i.
WASZYNGTON, 28. (PAT). Wobec 

wiadomości nadesłanych przez paryskich 
korespondentów dzienników amerykań- 
fKiob, jakoby Francja miała zamiar za­
jąć  wspólnie ze Stanami Zjednoczono mi 
Itanowisko w kw estji rosyjskiej przy 
okaąji zwołania konferencji haskiej—w 
amerykańskich kołach rządowych oświad- 
Aiają, że nic im o tem nie wiadomo. 
W edług informacyj tutejszych kół mia- 
«►dąjnyoh, należy przypuszczać, że Sta- 
<5 Zjednoczone bynajmniej nie zamie­
r a j ą  zmieniać swej dotychczasowej po­
m yki t  itaoowJaka w sprawie rosyjskiej.

Traktat mloiliB-mjliU.
G E N U A , 28. (P A T ) W  zw iązku  z za­

warciem  tra k ta tu  handlow ego w łosko  ro ­
syjskiego, otwarte zosta ło  w O enn i b iu ro  
handlow a. Przem ysłowcy i  kupcy w łoscy 
prowadcą in tensyw ne rokow an ia  z pozo-
s ta łym i w  tym  celu cz łonkam i d eh g a o ji 
rosy jsk ie j. Rosjanie zabiegają specja ln ie  
o nabycie lokom o tyw  i maszyn ro ln iczych .

napad Litwimw.
WILNO, 2S. (A.W.) W ubiegły 

czwartek, 26 b. m., regularny oddział 
litewski zajął miasteczko Szyrwinty. O- 
Boby wychodzące z kościoła po nabo­
żeństwie zatrzymano, celem dokonania 
rewizji dokumentów osobistych, przy­
czem aresztowano 4 osoby. M. in. a- 
resztowano rodzinę Łukaszewiczów ze 
wsi Aniżańce w liczbie 3 osób pod za­
rzutem podpisania aktu, domagającego 
się przyłączenia pasa neutralnego do 
Polski. Z pośród aresztowanych ozęśó 
powróciła do Szyrwint. Według zeznań 
przybyłych, Litwini domagali ?iq natar­
czywie podpisania przez aresztowanych 
aktu, stwierdzającego, że ludność pasa 
neutralnego żąda włączenia po do Li­
tw y . W nocy z dnia 24 na Lr> b, m. 
oddziały litewskie ostrzeliwały ogniem 
karabinów maszynowych, ręcznych wieś 
Aniżańce, położoną w pasie neutralnym. 
Po przybyciu milicji Litwini wycofali

Chodzi im  rów nież o  odbudow y warszta­
tó w  okrętowych. Z ap ła ty  wszelkie mają 
być dokonane nia gotów ką, a węglem  i  
naftą. Pertraktac je  prowadzone aą po 
m yśl n ia.

M i  «Mo-aogielitle.
GENUA, 28. (PAT). Włoskie sfery 

polityczne okazują żywo zainteresowanie 
sprawą włosko - angielskiego zbliżenia 
politycznego i ekonomicznego. Według 
informacyj prasy, rokowania pomiędzy 
obu rządami nie doprowadziły jeszcze do 
podpisania traktatu. Skonkretyzowały 
się już jednak zasadnicze linje projektu 
konwencji, który ustala: 1) jedność po­
glądów obu rządów w stosunku do poli­
tyki w Egipcie i Libji; 2) specialne ko­
rzyści przyznane przez Anglję handlowi 
włoskiemu w Azji Mniejszej, 8) zakreś­
lenie wspólnej akcji włosko-anglelskiej 
w T-.ircji. - * ..........  * .............

T raktat taki nie miałby charakteru 
ani militarnego, ani separatystycznego i 
nie byłby skierowany przeciwko Francji.

S o w ie ty pod b r o n ią -N ie m c y  
zadowolone.

BERLIN, 28. Z Moskwy donoszą 
Urzędowy komunikat oświadcza, że 
zmniejszenie armji sowieckiej je s t w 
chwili obecnej niemożliwe. Rada Komi­
sarzy Ludowych postaunwiia wprawdzie 
zaproponować obradującemu obecnie 
Centralnemu Komitetowi Wykonawcze­
mu dalszą demobilizację w nadziei, że 
Zjazd Genueński przyniesie pokój, jedna­
kowoż. stało się wręcz przeciwnie, wobec 
togo postanowienie to nio wchodzi obe­
cnie w rachubę. Na postanowienie to 
wpłynąć miało również przedłożenie przez 
Trockiego dokumentów tajnych układów 
wojskowych między Frauoją i Polską 
oraz między Francją i Rumunją, z któ­
rych rzekomo wynika ona, że pokój w 
Europie Wschodniej i bezpieczeństwo 
Rosji dopóty nie będzie zabezpieczone, 
dopóki w Paryżu, W arszawie i Bukare­
szcie będą opracowywane plany przeciw 
sąsiadom. Do tego czasu pokój £mu8i 
być uważany za zupełnie kruchy.

się w okolica tej wsi, zajęli jadnak no­
we stanowiska ostrjellw ując wsie Pory, 
Jodele i Kiele. Strzelanina trw ała całą 
noa

mil ketaliöl w MM.
G D A N S K  28 (AW ). Pod p ro tek to ­

ratem deleg łta  pap ie  k ie jjo .b is k . 0 ‘Rourfce, 
o db y ł się w  n ie dz ie l} w O J jń iU u  obchód 
k a to lic k i. P o  nieszporach w  kościele św. 
M iko ła ja  ru szy ł przez m iasto  pochód z 
ndz ia ism  licznych  o rg au izacy j ka to lick ich  
craz tłu m u  w ie rnych .

Tajem nica u trzym ania się 
L . 6eoro3ła.

( Z je d n a n ie  k o n s e r w a ty s tó w ) .

LONDYN, 28. Powołanie Balforrra 
do Foreign Office celem zastąpienia 
Lorda Curzona podczas jego choroby 
stanowi tutaj główny przedmiot zainte­
resowania. Choroba przeszkodziła Lor­
dowi Curzonowi we wzięciu udziału w 
Zjeźdzle Genueńskim jak  również przed­
tem w paryskiej Konferencji W schod­
niej. Jednak Lloyd George eam kiero­
wał polityką zagraniczną bez oglądania 
eię ca ministra spraw zagranioznych. 
wobec tego powrotowi Bolfour? przypi­
sują w tutelszych kołach wielkie zna­
czenie, gdyż ton wybitny polityk i s ta ­
ry dyplomata nie jest skłonny odgry­
wać rolę drugorzędną.

Panuje tu przekonanie, że Lloyd 
George powołał Balfoura do pomocy 
chcąc wywolaó dobre wrażenie wśród 
konserwatystów. Koneerwatyści zaś wi* 
dzą w osobie Balfoura zabezpieczenie 
przed dalszą karkołomną polityką. Tem 
też tłumaczy się wielką ilość głosów, 
jakie uzyskał Lloyd George w Izbie 
Gmin podczas czwartkowego głosowania 
nad votum zaufania dla Rządu.

Pofttzla I toilet ten timiefflel.
BERLIN, 28. (AW). Według ofi­

cjalnego komunikatu komisji reparacyj- 
nej, narady komitetu pożyczkowego zo­
stały odroczone do środy, celem dania 
członkom komitetu możności przeprowa­
dzenia studjów osobistych, uzupełnienia 
informacyj oraz wejścia w kontakt z in­
teresowanymi kołami finansowymi.

BERLIN, 28. (AW). „Chicago Tri­
bune“, donosi, że ostatnie narady komi- 

.te tu  pożyczkowego toczyły się na pod­
stawie następujących postulatów, które 
wysunęła delegacja angielska: i) Bieżą­
cy dług Rzeszy musi być ustalony w 
wysokości 272 miljardów marek, czyli 
według stanu z dnia 1 marca r. b.) 2) 
Budżet niemiecki musi być zrównowa­
żony przez pożyczkę wewnętrzną albo 
przez nowe podatki. 3) Druk banków 
musi być bezzwłocznie wstrzymany i 
nio może być podjęty bez uprzedniego 
zezwolenia sprzymierzonych. Rokowa­
nia Hermesa w głównej mierze opierały 
się na t.ych podstawach. Życzeniem 
Angiji je s t doprowadzić możliwie szybko 
do stabilizacji waluty niemieckiej, celem

§rzy wróceni a normalnej wymiany han- 
lowej między Anglją a Niemcami. W 
związku z tem przedstawiciele Angiji 

wyjechali do Londynu, celem poinformo­
wania rządu o zamiarach komitetu.

Poi ii pisiera PoalteBńiejo.
SANOK 28, (PAT) W sobotę o 

godz. lu-cj rano przybył tu prezydent 
ministrów Ponikowski. \'a  rynku powi­
tał prezydenta stu cost a Zieliński i liczne 
delegacje oraz kompanja honorowa 2 
pułku strzelców podhalińskich. Przez

dwie godziny udzielał prezydent posłu­
chania przedstawicielom różnych stanów 
i zawodów oraz przyjął naczelników 
władz wojskowych i cywilnych. Następ­
nie dokonał prezydent ministrów inspe­
kcji gimnazjum i wyższej szkoły żeń­
skiej oraz zwiedził kościół rzymsko-ka­
tolicki jak  również fabrykę wagonów. 
Na bankiecie wydanym przez kom itet 
przyjęcia, wygłoszono liczne toasty.

KROSNO 28 (PAT.) Po ukończeniu 
czynności urzędowych w Jasie, prezy­
dent ministrów Ponikowski wraz z oto­
czeniem wyjechał du Dembow'ca, a stąd 
dnia 26/5 udał się w dalszą . podróż do 
Krosna.

Nrciiie przyśle tscitfw w
LONDY i 23 (PAT) Według Wiado­

mości x Moskwy, wobec przybyłych tam 
socjalistów V«nderweldego, Ro3enf:ida i 
Liebknechta, tłum przybrał wrepą posta­
wę. Podcza9 przejazdu z dworca do ho­
telu goście musieli korzystać z uchroay 
policji.

Stan armii tzeiwesei. .
LONDYN 28. (PAT) HAva?. Według 

wiadomości ~ Moskwy,- „Wcik" p w s tą t 
nchwałę, że stan czynny armji me będiia 
zmniejszony, a to wooec tego, iż konfe­
rencja genueńska nie doprowadziła do 
ustahm a stosunków pomiędzy rządsm so­
wieckim z innemi państwami.

F t t t i l j i o s a o i o  M w i e ć s i n  w  R o ili.
MOSKWA 28 (PAT) W związku z 

sekwestrem kosztowności kościelnych u- 
więiiono w Piotrogrodzie przeszło 100 
duchownych prawosławnych.*

Szwecja a Essla.
SZTOKHOLM 28. (PAT) Specjalna 

komisja parlamentarna, powołma do wy­
dania opinji w sprawie traktatu szwedzko 
rosyjskiego, odrzuciła projekt 17 głosami 
przeciwko 7-u.

Prasa asgleiika o mli L Cearge'a.
LONDYN, 27. Londyńska prasa rzą­

dowa omawia z wielkim entuzjazmem mo­
wę Lloyd Gsor«ifc‘a, zaznaczając, ie  kty- 
tyka jrgo przeciwników niema żadnego 
uzasadnieni!!. I tak „Daily Telegraph* pi­
sze, ż* w G?nui zostały utworzore pod­
stawy dla wielkiego dzieła. Przy dobrej 
woli tn  pcdstaw3c’.i tych można odbudo­
wać wielki gmach wzajemnego zaufania 
w Europie. Ani w.]Ua twierdzenia, sni też 
przebiegła krytyka Robctta Cecila n e mo­
że niczego zmień ć w sprawozdaniu pre- 
mjeta.

Natomiast .Times* widzi w krytyce 
pewne zalety. Spowodowaia ona prezyden­
ta ministrów do oświadczenia, że współ­
praca z Francją jest zairdniczą podstawą 
polityki europejskiej.

„Dcily News“ jest sceptyczniejszy i 
pisze, że nie można niczego wyzyskać a 
wszystko natomiast stracić, jeżeli bąózie 
się nkr/walo prawdę o Genui. Należy 
wszędzie i po całym świeci« głośno mó- 
w ć, te  Zjazd w Genui nie był tryumfem, 
lecz rozczarowaniem bez granic.

Palika piat aamzjtielitiit l opłat 
szWiytt.

WARSZAWA, 27. Komisja 5, /.ło­
żona z przedstawicieli ortron-zacyj kie­
rowniczych, opiekuńczych i nauczyciel-
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ekich uchwaliła wobec wzrostu drożyzny 
i przyznanych w związku z tom nauczy­
cielom szkół państwowych dodatków w 
miesiącach kwietniu (50 proc.) i maiu 
(00 proc.), podwyżkę płao nauczycieli i 
wpisów w szkołach prywatnych i spo- 
łeoznych, a mianowicie:

1) wynagrodzenie nauczycieli ma 
byó podwyższone w miesiącach maju, 
czerwcu i lipcu o 20 proc., czyli za l 
lekcję tygodniową rocznie w W arszawie 
i Łodzi mk. 84,272.

2) opłatą szkolną podwyższa się w 
ostatnim kwartale o 4000 do 6000 mk. 
we wszystkich klasach, w zależności od 
liczby, uczniów w szkole.

W końcu „Komisja 6“ stwierdza, Iż 
podwyżki powyższe, nio odpowiadając 
rzeczywistości, są znacznie niższe od na­
leżnych, wobec jednak końca r. szkolne­
go nie je s t rzeczą możliwą' realizacja 
ich; różnica stąd powstała ma byó 
uwzględniona przy obllczanlaoh norm od 
sierpnia.

Oświadczanie min. S kirm u n ta  
o zje źd zie  w  Genui.

WARSZAWA, 28.- W  dniu wczo­
rajszym  odbyła się w Ministerstwie 
Spraw Zagranioznych konferencja p ra ­
sowa, na któroj p. Min. Skirmunt przed­
stawił w ogólnych zarysaoh przebieg 
Zjazdu w Genui oraz stanowisko i pra­
ce delegacji polskiej. W pełnym Sel­
mie p. Minister będzie mówił prawdo­
podobnie w środę.

Z wczora.jszogo przemówienia p. 
Min. Skirmunta należy zwróció uwagę 
jedynie na niektóre ustępy.

Czem będą

obrady rzeczozn aw ców
w  H^ciza

trudoo już dzisiaj przosądzad. W każ­
dym razie stworzenie możliwości dal 
szych narad usunęło na pewien czas 
niebezpieczeństwo zamącenia pokoju. 
W naradach haskich dojfauie do por z u ­
mienia uważaó należy za łatwiejsze, 
gdy Z obradujący tam. rzoczozuawcy 
zdawać sobie będą sprawę z tycn 
ł rzetzkód, które stawały na drodze do 
porozumienia w Genui. Również i So­
wiety będą miały czas, aby dokonaó 
pewne) ewolucji, ua którą w Genui zdo- 
byó się nie mogły.

Rzeczoznawcy w Hadze nie będą 
nic decydować, a zadaniem ich będzio 
jedvnio przygotowanie odpowiednich ma- 
terjałów dla swoich rządów.

P. Minister z szczególnym naci­
skiem zaznaczył, że w Genui we wszy­
stkich wypadkach Delegacja Polska dzia­
łała w ściąłem porozumieniu z delegacją 
fraucuską.

Rozmowy, jakie min. Skirmunt 
prowadził z pp. Wirthem i Rathenauem 
ograniczały się do stwierdzenia z obu 
stron potrzeby podjęcia, po załatwieniu 
sprawy G. Śląska, rokowań polsko-nie­
mieckich w sprawach, wynikających z 
traktatu wersalskiego oraz podjęcia ro­
kowań gospodarczych.

L05 poisk ego górnika na 
obayźnie,

W podziemnych czeluściach, odtrc n od
[świata,

Gdzie ;uż nie.ednego śmierć zabrała bret*, 
Wśród gazów trt) ących, w ciemnej, ciasnej

[nor.e
Zaczyna s > ą prac słowami ,Szczę.ć Bo!e!a 
Przy mgłein lampki świetl , skarb kruszy,

fpot leje,
Marzy I myśl rzuca w h storni koiee.
Ta, za którą tęsknił, cierpiał, nędze znosił, 
Za której wolnością łzami lica rosił,
Za którą do Boga z^s>iał pacierze.
Rano i wieczorem, w Mszy śwktej ofierze; 
Ta znów zmartwychwstała l na nowo

[żyjel
Ach! jakżeż się setce tułacza raduje.
Skończy się tułactwo tak d ugiej obczyzny, 
Cieszy się, źe wióol do M^tkl — Ojczyzny, 
Że ju i nic dla obcych pot będzie wylewał. 
Że pomiędzy swemi braćmi będzie bywał, 
Że w poiskim kościołku będzie chwalił

[Boga,
Ze skończy się plaga od zaborcy — sroga...
Niestety, zawiodły nadzieie marzenia.
Zbyt mało Ojczyzna tułacza ocenia,
Mało pomni o tem, że biedny wygnaniec, 
Nadal musi znosć niewoli kaganiec,
Że obcy kapitał siły mu marnuje,
Że coraz to bl&»j grobu się ziajdujc.
Zapomniano o nim — rozpacz go otacza, 
Ciemna przyszłość jego — cięikl los tu-

[łacza —
Czyż Już niema w kraju miłosiernej duszy 
By ją los nędzarza na obczyźnie wzruszył? 
Ody się g uchem s anie ego narzekanie, 
To na ob.ej ziemi — grób jego zostanie...

Gerthe w kwietniu.
M Błaszak.

I S O
K a l e n d a r z y k

D ziś  Teodozji 
Jutro Feliksa
V: schód ułońcd, 4 m. 28
Zachód .  8 m. 39
Wschód księżyca 8 m. 03
Zachód 12 m. 27

—  Tydziań „Czor,von8yo Krzyża W c z o ­
raj zak  uczjM- .-»i., ijcUien C<. rw o n eg o  
Krzyża. N .- 'ó ł  uJ-ił s .ę  on  d o s k o n a le .  
W czoraj o u o y ły  s i ; w p a rk  ich m iejskich 
zabaw y ludow e, a w parku  P a ,n a to w s k ie ­
go  ioterj«r fantowa, c iesząca się w ielk iem  
powodzeniem . W c iąga  dn ia  o d b y ła  się 
kw esta  na w e te ran ó w  l t :63 roku.

—• Praca nocna w piekarniach. Wo­
bec tego, żo w piekarniach Oswalda Mil­
lera (W iznera 24), Antoniny Kruszyń­
s k ie j  (Kątna 56), o ra z  Adolfa Berenta

CONAN DOYLE 6)

Nocne spotkanie.
Dtżąc i trzęsąc się »skoczyli do 

bryczki i dopiero, kiedy ochocie kenie 
oddzieliły ich dwiema debremi milami od 
ziowrogiego wąwozu odważyli się wreszcie 
przemówić.

— Czyi ty widział kiedy takiego 
psa? — zapytał baronet. m

— Niei — krzyknął Stevens — I 
dałby Bóg, abym nigdy Już więcej aie 
widział,

Pćź«ą nocą dwaj podróżnicy przer­
wali pod óź w oberży pod Łabędziem w 
pobliżu wsi łDrpeuden. Oberżysta byl 
starą znajomością baroncta i z radością 
zasiadł z nimi do kieliszka portveinu po 
wieczerzy. Kiedyś p. Jce Horaer był gło-jj! 
śnym sportowcem, a dziś w swojej obeiżyjj 
pod Łabędź.em godzinami był w stanieif 
opowiadać nowe i slare legendy areny!1 
zapaśniczej. Nazwisko Alfa Sievensa było!' 
mu dobrze znane, to t ż  przypatrywał mu 
się z głębokiera zainteresowaniem.

— Jak w;dzę, pan jest świeżo po 
walce — powiedział — a jednak w dzien­
nikach nie czytałem żadnej zapowiedzi.

— Nie mówmy o tem — odpaił 
Stzvens stanowczym głosem.

— Alei niech się pan nie obrażę! 
Ja tylko przypuszczam. — Nagle jego u- 
śmiechnięta twarz staia się bardzo po­
ważna. Myśli, czy pan przypadk;em nie 
miał SŁosobncści zobaczenia tejjo, które­

go nazywają Bally z B ocasn, w ciągu 
tej podróży.

— A cóżby było gdybym miał spo­
sobność?

Oberżysta a i  podniósł się z podnie­
cenia.

— Przecież to on niedawno o mało 
nie zabił Boba Meadowsa. Zdarzyło się 
to przy samej bramie dworu Brocas Old 
Hill. Tun go zatrzymał. Drugi jeszcze 
człowiek był z nim. Bob byl zapaśnikiem 
z krwi i k o ś i, a jednak znaleziono go 
porozbijanego na kawaiki na trawniku za 
bramą, gdzie stoi altana.

Baronet skinął głową potwierdzająco-
— Ach, więc wy byliście tam! — 

zawołał oberżysta.
— Myślę, że możemy nlżyć n*szej 

piersi — powiedział baronet, spoglądając 
na Stevensa. — Byliśmy tam i spotka­
liśmy człowieka, o którym pan mówisz. 
To jest drzb ohydny!

— Powiedzcie m l — odezwał się o- 
beriysta głositn zniżonym do szepta. — 
Czy to prawda, co Bob Meadows opowia­
da, że cl ¡udzie są ubrani jak nasi dzia­
dowie i że ten, co się boksuje ma całą 
głowę rozbity?

— No tak, to był człowiek staromo­
dny niewątpliwi«?, a miał głowę najosobli­
wszą, jaką widziałem.

— Wielki Boże! — zawołał oberży­
sta — czy pan wie, sir, żę Tomm Hick- 
man, sławny bokser zawodowy razem ze 
swoim towarzyszem, Joem R . we, płatne­
rzem z City znalazł śmierć właśnie wnem 
miejscu w r. 1822, kiedy był - pijany i 
chciał wsiąść z niewłaściwej strony do

(Wiznera 24) pracowano w nooy bez ze­
zwolenia inspektora pracy, pollcla spi­
sała prótokui. (Dip)

— Mąż, pościel i kochanka. Głowa­
ckiej Józefie, zam. przy ul. Kamiennej 
11, mąż Józef zabrał 100,000 mk., pie­
rzynę, 2 poduszki i wraz ze swą k o ­
chanką Cybulską zbiegł. (bip.)

— Bunt wlęźnićw. Prowadzeni pod 
silnym konwojem w.-.źntowle z ul. Tar­
gowej podczas powrotu z łsżnl, doszedł­
szy do ulicy Południowej prred domem 
nr. 2 zbuntowali się i nie chcieli dalej 
pójść. Żołnierze eksportujących wlęźnów 
otoczyli zbuntowanych pierścieniem ba- 
guetów i na postrach dali strzał w po­
wietrze. Przy pomocy nadbiegł*} policji 
udało się więźniów poprowadzić bsz prze­
szkód, (bip)

— Obiecanka — cacanka. Mieszka­
niec Łodzi, niejaki Hergiszel Roman, 
podczas pobytu w Warszawie zapoznał 
się tam z Heleną Barańską. Po pew­
nym czasie Hergiszel, poczuwszy u B. 
nieco gotówki, oświadczył się o Jej rękę 
a zaskarbiwszy sobie zaufanie aziew- 
ozyny wyłudził od niej 60,000 mk. a na­
stępnie ulotnił się. Zrozpaczona nie tyle 
po stracie niedoszłego męża, o ile o go­
tówkę, zawiadomiła o powyższym policję 
łódzką, która rozpoczęła śledztwo. Po­
szkodowana również zeznała że Hergi­
szel uwiódł ją. bip

— Kledoszły samobójca. Onegdaj o 
godz. 8 po poł., w mieszkaniu przy ul. 
Piotrkowskiej 256, w celu aamobójozym

Eoderżnął sobie gardło brzytw ą 68 letni 
tanisław W ędrowskl. Zawezwany le­
karz Pogotowia, po udzieleniu deppora- 

towl pierwszej pomocy, odwiózł go w 
etanie groźnym do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku niewyjaśniona. (bip.)

— Śmiertelny spoczynek na szynach.
Henryk Kosiński, lut 19, zam. przy ul. 
Okrzei nr. 7, będąc w stanie nietrzeź­
wym położył się na szynach linjl kole­
jowej t-t. Łódź-Kallska 1 zasnął. Prze­

jeżdżający parowóz wjechał na Kosiń­
skiego i zabił go na miejsouJ Kosiński 
był zna: y policji jako opryszek kradną­
cy z teronu kolejowego węgiel i za to 
kilkakrotnie b,yl aresztowany. (bip.)

— Z lll-piętra. Onegdaj z okna III-o 
piętra domu 34 przy ul. Aleksandryjskiej 
wypadła o letnia Sura Łaja Bogata. Za­
wezwane pogotowie odwiozło dziecko 
do Szpitala Anny-Marji, (bip)

laffl, ibemm l maku.
Teatr Miejski, Csg ehiian* 63,

Dziś t. j. w poniedziałek dany bę­
dzie dla Zrzeszeń nffc. i intelig. niezwy­
kły scenarjusz kinematograficzny B. Wi- 
nawera p. t. „Promienie F. P.B. We 
wtorek premjera nowości, pierwszy raz 
na scenie Teatru Polskiego „Ta co prze­
szła“ H. Kistenmaeckers‘a. Ostatniej do­
by wypadki posłużyły znakomitemu- pi-

sarzowi francuskiemu za te m a t do tä *  
fascynującej s z tu k i. „T a  co przeszła* 
grywana byia z n ie z w y k łe m  powodzeniem * 
w  P a ryżu  w ¿Theatre de Paris“ Reży* 
se rję  powierzono Tadeuszow i Leszozy- 
co w i.

Uparta samobójczyni.
W lyob dn iach  p r z y je c h a ł*  sta tki#® 

a P ło o k a  do Z a k ro c iy ra ta  Rwa L ew andow ską  
E a m te i ik a ła  p r»y m q iu  w P ło o k a  1, po pawn*] 
ohwilj,  po odeJSslu s ta tk u ,  rz u o l ta  się w nurty  
W la ły  w la m la r e e  e t i i io b ó jc ty m . Z n a jd u jąc /  
s ię w p o b l i łu  ry b a c y  ip o a t rz o g l l  tonącą ,  po* 
ś p i e s s y l l  Jej ua r a tu n e k  t w ydobyli.  Po chwili 
L ew andow ska u d a ła  s ią  w »tronij m ia s tu ,  ni«* 
bawera Iednak, am yl tw esy  cbuJoośó rybaków, 
w róc iła  1 ponow nie  n u c i ł a  b!q do wody. lV)nl«' 
waż L ew andow ska  p róbow ała  w dals*ym  ciąg» 
do w ls ły  ukoozyć, m ie jsco w a  p o l ic ja  *atrzy­
m a ła  u p a r t ą  sam o b ó jc zy n ię  1 pod t s k o r l ą  ode* 
i ł a ł a  do P ło ck a .  P r z y c j y n ą  zam achu  b y ty  po­
dobno n ie sn a sk i  rodz inne .

niezw ykły w ypadek
W ubiegły piątek zdarzył się w 

Gęsiorkaoh na Pomorzu niezwykły wy* 
padek. Podczas burzy uderzył piorun 
w ^oden dom • folwarczny kryty słomą. 
Nie wyrządziwszy domowi żadfej pra­
wie szkody, grom wleoiał kominem do 
mieszkania i okrążywszy wszystkie po­
koje opuścił dom przez dziury wybite 
w ścianach 1 Jednem oknem, rozbiwszy 
trzy szyby. Meble zostały lokko ustko- 
dzone, obrazy 1 lustro zdruzgotane. 
W kuchni była właśnie zajęta żona rob. 
Stankiewicza, trzym ając małe dziecko 
na ręku. Opodal bawiło się drugi# 
dziecko z małem koźlęciem. Otóż grom. 
zabiwszy koźlę na miejsou, skaleczył 
kobietę dosyć poważnie, dzieci zań zo­
stały nietknięto. Obok kuchni znajdo* 
wała się matka owej kobiety i g r z a ł a  
się przy kominku. Opró:z lekkiego zra­
nienia i przestrachu nie doznała również 
szwanku. Jej córka natomiast uległa 
silnemu wstrząsuwi nerwowemu.

Samosąd i obrona«
W okolicach Mińska Mazowieckie* 

o od pewnego czasu dokonywano stale 
radzicŁy koni. Włośojanie byli wprost 

zrozpaczeni powtarzającemi się kradzie­
żami. W celu samoobrony postinowill 
utworzyć organizację i prowadzić kontr­
wywiad, aby trafić do źródła złoczyń­
ców. Jnkuż dowiedzieli się, że w nocy 
dnia 20 z. m. ma być dokonana k ra­
dzież konia w o wsi Cza*rnej gm. Łudzyń, 
pow. mińsko-mazowiecki, nie wiedziano 
tylko, u którego z gospodarzy. Posta­
nowiono tedy czuwać we wszystkich 
stajniach cale) wsi. 1 w istocie w go­
dzinach nocnych do ¿tajni gospodarka 
Piekarskiego dostał się złodzioj i ju i  
schwycił zu uzdę, celem wyprowadzenia 
kuuia zo stajni, gdy ra  grzbiet skoozył 
mu zięć gospodarza, Bartnicki, i wszczął 
alarm, na który zbiegli się ukryoi chło­
pi. Okładano złodzieja kłonicami tak 
długo, aż życio zakończył. Okazało się, 
iż był to znany oddawna złodziej z 
pow radzymińskiego Stanisław Ryniew- 
skl, niejednokrotnie karany za kradzieże.

I
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wozn. Obaj zostali zabici, a kolo wozu 
Hickraanowi zmiażdży o czoło.

— H ckraaii! HiCkmaiJ powiedział 
baronet. — Czy nie ten, co był zajęty w 
gazowni?

— Tak panie. Nazywali go Oaz. 
Zwyciężał w walce tak nazwanym przez 
nieb, „ciosem pod w)$‘ i nikt nie mógł 
mu sprest ć, dopóki Neat?, ten, którego 
nazy^stno Balłem z Bristolu, nie p walił 
go na ¡riemię.

S;evcns powstał od stołu biały jak 
opłatek.

— Wyjdźmy stąd, panowie...’ Potrze­
ba mi świeżego powietrza. Ruszajmy w 
dalszą drogę.

Oberżysta poklepał go po plecach.
— Do góry głowa, cbłopcze! N i ka­

żdy sposób dotrzymałeś mu kroku, a to 
{est*wiącej, niż się komukolwiek innemu 
dotąd powiodło. Siadaj i napij się jeszcze 
kieliszek wiua, bo jeżeli jest w Anglji 
csłowiek, który nań zasłużył tej nocy, to 
ty jesteś nim. Nie jeden dług zapłaciłbyś, 
gdybyś gazownikowi sprawił cięgi. C:y 
wiesz co on zrobił w tyoi właśiiie poko­
ju?

Dwaj podróżnicy zdumhnemi oczssni 
p&.wiedii dokoła obsaemego pokoju, z po­
sadzką kamienną, a ścianami wyioźoncmi 
dębiną, z wielkim otwartym kominkiem 
na drugim jego S ońcu.

— Tak, właśnie w tym pokoju, opo- 
wiadai mi to stary Scotter, któty oył tu­
taj właśnie dz ś wieci-orem. B.yio to dnia, 
kiedy Shelton pc konał Josha Hudso,na z 
St. Aibans, o Gaz wygrał pełne kieszenie 
pieniędzy na tei walce. On i jego towa­

rzysz Rawe wstąpili łuta] po drodze, a 
on był pijany. Ludzie po.howali się po 
kątach i pod stołami, bo on uganiał się i  
kuchennym pogrzebaczem w ręku, a p:ag- 
nienie morderstwa wyzierało z jego uśmie­
chu na tworzy. Takim on bywał po pija­
nemu: okrutny, zuchwały i postrach dla 
całego świata. No, a co myślicie, ie  zro­
bił wreszcie owym pogrzebaczem? Byt 
tsas właśnie mały piesek ioksterjer, jak 
słyszałem, zwinięty przed ogniem, bo to 
była mroźna noc grudniowa. Owóż, g a­
zownik przełamał mu grzbiet jednem n- 
derzeniem pogrzebacza. Potem wybuchł 
śmiechem, rzucił przekleństwo, czy dwu, 
ludziom, którzy ustępowali przed nim i 
wyszedł do swego wozn, który czekał na 
drodze. Niedługo potem usłyszeliśmy, że 
go odstawiono do Finchley z głową zmiaż­
dżoną na miazgę kołem jego wozu. I o- 
powiadają Jeszcze, ie  małego pieska < 
zakrwawioną skórą i przełamanym grzbie­
tem widn e się, jak pełza i szczeka w o* 
kolicy Brocasu, tak, jakby szukał bydlę- 
cis, klóre go zabiło. Widzisą: więc panie 
Stevens, żsś walczył nietylko za siebie, 
kiedyś się spotkał z gazownikiem.

— Być może — powiedział młody 
bokser — ale ja niechcę już więcej wal* 
takieb. Sieriant-konował wystarczy dla 
mnie, sir, a jeżeli pan tak samo myśli* 
to z powrotem pcjedziemy do miasta ko* 
leją.

KONIEC
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S e r b o v v i o ,  C h o r w a c i
. ?

Często słyszymy i czytamy teraz o 
t&fistwie* Serbów, Chorwatów i Słoweń- 
*Ww (S. H. S.), ale bardzo różnorodnie 
«obrażamy sobie ten związek trzech 
wówiańskich plemion. Zeby zrozumień 
powstanie tego państwa, trzeba eię ęof- 
fflć do blstorji tych trzech ludów, ekła- 
wjących sią na Jego całość.

• O Serbach wiedziano przed wojną 
Jtosunkowo najwięcej, poniekąd dlatego, 

przechowała się w  hfatorji pamięć ich 
ooiiaterskioh walk z Turkami, zakończo- 
Jttch klęską Serbów na Kosowem polu i 
'Warzmieniem ich na kilka wieków, sły- 
taano też o Berbskich pięśolaoh, opiewa­
nych narodowych jnnafciw, ale zwłasz- 
tea dlatego, że posiadali przed wojną 
«epod ległe państwo, a szeroki ogół 
JpjH utożsamiać państwo z narodem, 
stosunkowo wiele słyszało eię tei o 
.Czarnogórzu, a nawet o narodzie czarno­
leskim, clioó nie Jest to nic innego, 

tylko mała część Berbji, dlatego wla- 
toie, że to górzysto* terytorjum serbskie 
■ftd morzem Adrjalyckiem dzięki a w ej 
ftedostępności zaołalo zachować nioza- 
gżność wobec Turków, których zresztą 
“boga natura Czarnogórza nie nęoiła.

Odbudowana Sorbja nowoczesna roz- 
Wjając się szybko,nie posiadła dawnych 
W)SzarÓw, bo objęła tylko środkową 
tzęść półwyspu bałkańskiego bez dostę-

iu do morzu, który należał do samodziel­
ni Czarnogóry. Oba te serbskie państwa 
oddzielone byty od siebie pasem ziemi 

Icrbsklej pozostającej pod panowaniem 
Uirecklem (wiłajet Nowobazarski).

{ Mimo to odrodzone państwo serb- 
tle organizowało się szybko pod każ- 
Sm względem, a wynik praoy kilko- 

dziesięcloletniej samodzielnej Serbji wi- 
ioczuy jest w porównaniu jej stanu 
przedwojennego ze etanom pozostawionej 
w ręku Turków — Macedonji, lab zabra­
nej przez Au3trję Bośni. Niostety wrojna 
•wiiitowa zniszczyła w wielkiej części 
ten dorobek.

O Chorwatach wiedziano mniej, bo 
Wcześnie rozpadli się na mniejsze orga­
nizmy państwowe, któro uległy silniej­
szym sąsiadom: Chorwaci dzisiejszej 
Chorwacji i Slawonji połączyli się drogą 
bmowy z państwem węglerskiem, które 
ftie licząo się z tym stanem prawnym, 
ograniczało z biegiem wieków coraz bar­
dziej samodzielność Chorwacji, tak, że 
Istotnie pozostał jej w końcu tylko sa­
morząd, zresztą obszerniejszy, niż w in- 
Pycli prowincjach Austrji lub Węgier. 
Nadmorskie ziemie chorwackie, Dalmacja 
1 Istrja dostały się pod wpływy i pano­
wanie włoskie, a Bośnią zawładnęli Tur­
cy. Najlepiej wyszła na tem Chorwacja 
(ze Slawonją), gdyż w związku z Wę­
grami a zarazem Auetrją prędzej pozbyła 
*ię panowania tureckiego, które przez 
tricki tamowało rozwói innych narodów 
południowo - słowiańskich i łatwiejszy 
miało dostęp do zachodniej kultury.

Ta różnioa historji m ię dzy  Serbami 
a Chorwatami objawia się także w reli- 
gji, a co zatem idzie i w cywilizacji: 
Serbowie wyznają prawosławjo i używają 
w piśmie cyrylicy, a Chorwaci wyznają 
katolicyzm i piszą alfabetem łacińskim. 
Mimo to jednak należałoby ieh uważać 
raczej za jeden naród, gdyż język mftją 
wspólny i wspólną literaturą. Sprzeczno­
ści pochodzą stąd, że podczas gdy na 
pÓłuocy granica między wpływami kul- 
turalnemi Rzymu 1 Bizancjum rozdzieliła 
wyraźnie słowiańskie narody na katolic­
kie i sohizmatyckie, to ua półwyspie 
bałkańskim rozdzieliła jeden naród na 
dwie ozęści linją idącą z półnooo-wscho- 
du na poludnio-zaohód; mieszkańcy Ser­
bji (wraz z  Czarnogórą) i Macedonji u- 
legli kulturze bizantyjskiej, przyj mu jąo 
prawosławie, a mieszkańcy Chorwacji (ze 
Slawonją) i Dalmaoji ulegli wpływom 
Rzymu i przyjęli katolloyzm.

Nie można mówić o dwu językach 
serbskim i chorwackim, bo jest tylko 
jeden wspólny, zwany przez Serbów serb­
skim a przez Chorwatów chorwackim. 
Różnico narzeczy są nleznaozne, o wiol© 
mniejsze, niż między narzeozami nie- 
mieokiemi lub włoskiemi. To tei i lite­
ratura Serbów i Chorwatów jest wspólna 
co już jest dowodem znaoznego poczucia 
jedności, a używanie przez Chorwatów 
serbskiego narzecza jako Jeżyka dowo­
dzi poczucia ścisłej wspólności także 
Chorwatów, pomimo, że niek.tórzy z nich 
z powodów politycznych dziś się wypie­
rają jedności z Serbami.

Najmniej znani są Słoweńcy. Język 
mają różny od serbsko-chorwackiego i 
literaturę odrębną. Ze względu na to 
Jednak, żo wysunięci klinem między 
Niemców a Włochów są bardzo narażeni 
na wynarodowienie, żyli w ścisłych sto­
sunkach z Chorwatami, z którymi ich 
łączyła obok pokrewieństwa rasowego, 
takżą. wspólna kultura łacińska, a ukrad­
kiem tylko sympatyzowali z niezawisłą 
Serbją, od której ich dzieliła austrjaoka 
granica.

M in io  tego, że kraje słowiańskie 
(Kraina, K a ry u tja , Styrja) były uważane 
przez Austrję za rdzennie niemieckie, a 
język niemiecki panował w urzędach 
państwowych i miejskich, w szkołach, 
życiu gospodarczem i kulturalnem, mniej- 
więcej do połowy ubiegłego stulecia, po­
trafili Słoweńcy zachować swoją świado­
mość narodową i wywalczali sobie co­
raz większe prawa Jeszcze pod panowa­
niem Austrji, tak, żo pozostało tam re­
sztki niemczyzuy są niewiele większe 
niż w ChorwacJ, daleko mniej narażone 
na germanizację. Z twardej zaś walki z 
Niemcami wynieśli Słoweńcy spoistą or­
ganizację społeczną i narodową, oraz wy­
soką oświatę, której miarą jest niski od­
setek analfabetyzmu, nie przekraczający 
10 proc.

Józef Rossowski.

Zdumieni obecnością złotników, zasięg­
nęli Bliższych informacji i dowiedzieli się, te 
obaj ci panowie czuwają nad skarbczy, iem 
d^amoratów -Wagi ‘najm niej-1600 kazatów, naseyj- 
»iłjótf z pereł,, izmai^gtićw, rubinów, i pod 
kontrolą delegacji sprzyjają oni te klejnoty, 
korzystając z tego, że konferencja ściągnęła 
do Oenui wielu bogatych ludzi, Joffe i Litwi­

now spodziewają sio, że handelck srubowau 
mieniem dobrze pójwtie,’ uzyskane sum f  
na pokrycie kosztów pobytu 'ielegaojl l ipee* 
Jalnej propagandy w okresie konferencji.

Gdyby włoskie władze zajęły się tą dat* 
wną dyplomatyczną robotą sowiecką, wiel« o- 
sób znalazłoby swe zrabowane mienie.

■u^BSSBofiibaUUfanBiaKiSai

Kronika -ekonomiczna.
i u ■■ ii— w i i u m n w  m i r . r w w i  i w m  « m w

P r o d u k c j o  w  R o s j i
S o w i e o & i o ] .

Podług raportów otrzymanych przez
ładę gosp. lud. wydobyto w ciągu sty­
cznia w poszczególnych okręgach na­
stępującą ilość węgla:

W okr. uralskim wydobyto 6.842 
tys. pud. W okr. syberyjskim wydoby­
to 8.876 tys. pud.

Zugłębie donieckie dało 38,300 tys. 
pud. i okr. podmoskiewski. 4,661 tys. 
lud.

Wywóz węgla w poszczególnych 
Pkręgach wyraził się w następujących 
liczbach: z okr. uralskiego — 4.616 tys

Jud. Z okr. sy b e ry jsk ieg o  wywieziono 
.15*2 tys. pud. Z .Z ag łęb ia  donieckiego 
Wywieziono 22 600 tys, p. i z okr. pod. 

taoekiewskiego 2.6 i 2 tys. pud.
«i-!..

E e z r o b s c i e  w  S lo s ji 
S a t s i s e k i e j «

W „Ekon. Ziźń* pisze jeden z  wy­
bitniejszych człpnkÓw Komisnrjatu p r a ­
oy, że podczas, kiedy  w ciągu os ta tn ich  

trzech odczuwało się brak r ą k  ro ­
boczych, obecnie nastąpił okres  bezro­
bocia ze względu na zamknięcie szere- 

przedsiębiorstw państwowych i re- 
J w kej i peiBOualu, W gruduiu r. z. by- 
*o zarejestrowanych 200 tys. bezrobo- 
°2ych, a liczba ich wzrasta wraz z 
^zrastającym kryzysem żywnościowym  
1 opałowym. i lo ść  bezroboczych  dosieg-

nio wkrótce 1 miljona. Z» względu na 
ogólną nędzę sytuacja ludu praoującego 

i będzie coraz cięższa.

Ma a -- Mliii polityczne.
Głośną już w świecie stała się krwa­

wa kampania, przedsięwzięta przez fas- 
cłstów (patriotów) przeciwko komunistom 
we Włoszech. Niedawno doszło znów 
do bijatyki między fąscistami i komuni­
stami w gospodzie pewnej wioski pod 
Ferrara. Poturbowany w tej bójce se­
kretarz grupy fasoistow, dał znać o tem 
grupom okolicznym organizacji swojej i 
wieczorem jeszcze tego samego dnia

{»rzeszło stu fascistów na bicyklach zwyk- 
ych i motorowych .zaległo ulice wioski 
i zaczęło wyciągać z domów tych komu­

nistów, którzy poturbowali sekretarza. 
Zamiast jednak zlinczować, a przynaj­
mniej obić komunistów pojmanych, fas- 
ciści zmusili tylko każdego z jeńców do 
wypicia za karę po szklance oleju rycy­
nowego. Przerażeni komuniści zastoso­
wali się, z wykrzywior.emi niemiłosier­
nie twarzami, do tego żądania, i zapew­
ne odechce się im już walkizfascistanii.

Handel w Qenuj zrabotfanemi 
klejnotami.

D; = nnlkerze bawiący w Genui w czasie
Konferencji, Interesując aie składem sowieckiej
delegacji, stwierdzili, ie  wśród personelu dele­
gacji sowieckiej znujduje łsiij dwóch JuMlerów- 
jUtHoików. ,

Y  ■ 1

List do Pana Boga.
Bardzo ciekawy wypadek zdarzył 

się ^  jednym z południowych Stanów 
Ameryki Północnej.

Oto urząd pocztowy w St. Antonio 
(w  stanie Texas) znalazł list, na kopar- 
oie którego był następująoy adres:

„Do Wielmożnego Pana Boga*.
Nie wiedziano, oo z nim zrobió.
W re szc ie  naczelnik poc-.ty zdecy­

dował eJę list ten otworzyć i wyczytał, 
co następuje:

„Kochany Panie Boże!
»O dw róć ś m ie rć  od państwa G ibson  

1 * ró b  co, żeby ich  to  nieszczęście, co 
wiesz, n io  s p o tk a ło * .

N a c z e ln ik  poczty postanowił l is t  
ten  oddaó sędz iem u , który o dd a ł go 
U rzędow i ś ledozem u w  St. Antonio. P o­
l ic ja  ś ledcza  poczę ła  p o s z u k iw a ć  autora 
te go  l is tu ,  alo ża d n y c h  ś lad ów  zna leźć 
n io  b y ło  można.

Dopiero po kilku dniach jedna z 
właścicioll sklepików, do której przy-

£adkowo zaszli agenci i pokazali jej 
opertę, powiedziała im, io taką wła­
śnie kopertę kupiła u niej tydzień temu 

podczas jarmarku ośmioletnia dziew­
czynka.

Zdziwiona sklepiczarka zapytała ją:
— A do kogo ty pisać będziesz?
— O! ten list pójdzie bardzo wy­

soko, odpowiedziała maleńka.

Żarty Stańczyka.
Trefnisia królów Zygmunta i. ł Zyflmunta Augusta.

W roku 1538, Zygmunt I udał się do Nie- 
połomi, z małżonką swoją królową Boną i z 
oalym dworem na łowy; przywieziono mu bo­
wiem niedźwiedzia nadzwyesaj wielkiego z  .Li­
twy, Zygmunt, Bona,- konno, ł mnóstwo dworr.an 
już to pieszo, już na dzielnych rumakach, oto­
czyli te stanowisk«, na których miał być nie­
dźwiedź szc?wany.

Skoro go w gaju Wiały zo akreyni wypu- 
izczono, rzuciiy b1q nań ogromne duńskie bry­
tany, z których wiele poranił, a resztą rozpę­
dził Trzystu wieśniaków z OBze«epaml broniło 
mu przystępu do Wisły; z poozątku nie był tak 
śmiały, aie kiedy się rozjuszył, oślepnie rzu* 
oat się na ludzi. Ożarowskiego, podkomorzego 
królewskiego przewrócił z koniem; Tarło, kraj- 
ozy, sławny z olbrzymiej siły, rzucił się nad z 
oszczepem, ale mu go wydarł niedźwiedź, sa­
mego powalił na ziemię, i byłby zdusił, gdyby 
nie'wieśniacy, co przybyli mu na pomoc.

Puścił się, rozjadly tam, gdzie królów»:» 
Bona stała, która wystraszona przed nim uclo-  ̂
kari zaczęła.

Stańczyk towarzyszący królowi w ezasie 
tej rozrywki podobnież uoiekająo przed nledź- 
wl»dzlem, przewrócił się z koniom. Smlał eię 
Zygmunt e niego 1 rzeki ma: *

— Począłeś sobie nie jako rycerz, ale 
jako błazen, żeś przed niedźwiedziem uciekał.

A Stańczyk na to-
— Gorezy to błazen, co mając niedźwie­

dzia w skrzyni, puszcza go na swoją szkodę.
Dobroć Zygmunta przyjęła bez gniewu 

śmiałą 1 pełną goryczy odpowiedź trefnisia.
Monarcha ten lubił szczwanle niedźwiedzi 

w które obfitowały lasy i puszozo polskio Ba- 
wlac w Wilnie na zamku, •Stańczyk przypatry­
wał się wspólnie z Zygmuntem szczwanlu du- 
iego niedźwiedzia, g !y zaś pey, nieochotnle 
alę nań arywały, rzekł król:

— Musiano te psy zbyt okarmld, ie nie­
dźwiedzia brać nie chcą

Na co Stańozyk eię odzywa:
— Miłościwy królul Każ tylko palarze 

awoje puścić; tym nie wadâ : by się nie wiem 
Jak objedli, przecie oni zawsze biorą.

udy widział, Jak ełabemu Zygmuntowi 
atawlano pijawki, wskazując na nie zawołał:

— Są to najprawdziwsi dworzanie 1 przy­
jaciele królówł

Gdy po śmierci ostatnich książąt Mazo­
wieckich król Zygmunt I. przybył ao Warsza­
wy, a t  nim nieodstępny Stańozyk, spostrzegł, 
it ledwie nie za katdą ciewi&stą niesiono po­
duszki do kośoiołe, Jakby o nlczem nie wiedział, 
aapytuje w głos Jednej 1 drugiej:

— Albo to panie spać bodziecie w ko­
ściele?

Były to poduszki do wygodniejszego klę­
czenia w czasie nabożeństwa

W orszaku królewskim był dworzanin 
dumny 1 zawsze nadęty. Stańczyk, stojąc przy 
Zygmuncie, ujrzał jak wywiedziono ze atajnl 
jednego z wierzchowców, który cały był w sko­
kach, łab do góry zadzierał, Jakby sic pysznił 
swoją urodą. Obróciwszy się przeto ao owego 
dworzanina, rzecze trefntś:

— Gdybyś to był koniem, nikłby eię nie 
przepłacił!

Chodząc po ulicach Krakowa, pod samym 
zamkiem, ulloznicy miastowi, napadli na Stań­
czyka, a skubiąc'1 szarpiąc jak mogli, podarli 
na trefnisiu pstre odzionie. Tak obszarpany 
gdy stanął przed Zygmuntem, król począł go 
żałować i zapytał, dlaczego nie płaoze i na* 
rzo a:

£tańcavk na to:

Agenci dopuścili sklepicwrkę do 
tajemuicy, pokazali joj ten list i wspól­
nie z nia zaczęli poszukiwać dziewczyn­
ki. Jakoż poszukiwania dały pożądany 
rezultat bo dziewczynkę tę odnaleziono.

Na zapytanie sgantów, jakie to 
miało być nieszczęście — Ketty (takie 
było imię malutkiej) odpowiedziała, że 
ma się odbyć napad na bogatego plan­
tatora nazwiskiem Gibson. Przywódcą 
bandy napadającej był ojciec Ketty, 
który pracował u p. Gibsona.

On to, naradzając się ze swemi 
towarzyszem! był podsłuchany prsez 
swą córkę, która znała państwa Gibson 
i bardzo się zaprzyjaźniła z córką plan­
tatora, 2-letnią Alicją. Bojąc się ojca, 
K etty postanowiła zwrócić się listownie, 
do Pana Boga, by w ten sposób odwró­
cić nieszczęście od ukochanej przyja­
ciółki.

Agenci po zeznaniu dziewczynki, 
zrobili zasadzkę na bandytów.

Jakoteż zgodnie z powiedzenia-.n 
Ketty bandyci napadli na fermę p. O., 
ale — miast obłowić się, dwóch z nięfe 
wpadło żywcem w ręce agontów, a 
trzeci został ranny.

Taki był skutek listu do Faaa 
Boga.

— Bardziej olebie drą królu, n iio ll, moie 
a przecież milczysz.

Wiadomo, Jak Zygmunt August lubił >ł- 
ozonyeh księgi sprowadzał wielkim kosztom 1 
tym sposobem założył zbiór bogaty klasyczny;»» 
autorów. Łukasz Górnicki, autor „Dworzanina*, 
był Jego blbljotekarzein. Pragnąc od razu wię­
cej ksiąg z zagranioy dostać, polecił ich k'j ..ua 
Lismaninowi l w tym celu znaczną sums c» 
Jego ręce kazał wypłacić ze 3 wej szkatuły.

— Powiedz też mi Stańczyku — zapytaj

i;o król po odjeździe Llsmanlna, wleleżei ty 
ui głupców sobio równych znalazłł

— Co dzloń ich spisuję — odrzekł, — l 
ju t  Augusta zapisałem.

r— A to za co?
— Za to, żeś Lismaninowi dał tyl® pie. 

nlęday t wyprawił go z nioini za granicę.
— Al »1 poczekajże, Lismanln powróci
— Jak powróci, to ciebie Panie wymaż* 

a jego taplszę
Zgadł Stańczyk, bo Lismanln sagarn».^ ■ 

•zy pieniądz«, więcej się nie pokazał i Ołiadł 
Szw ajcarjl.

Qdzie się Wydaje 80.000 ko­
ron dziennie.

Jedno z pism wiedeńskich podaje, ik  
kosztuje utrzymanie dzienne w Jednej z pierw­
szorzędnych miejscowości w Alpach austrj*- 
ckich. Na sapytanlo, skierowane do pensjonstu 
odpowiedziano w następująoy sposób: inJosika- 
nle S9,00Q koron dziennie, Jeżeli zajmuje ]« 
pojedyńaza osoba, dodaje »tę jesacze E5 fr»«., 
czyli około 10,000 koron. Podaiek gmlnuy wy­
nosi 80 proe., a więc 15,000 koron. U trzy m* Me 
dzienne w pensjonacie 10,000, a bielizna 460 
koron. Razom więo 74-.150 koron dziennie. Do 
tego dodać należy koszty codziennych kąv'fil> 
wraz z opłatą miejską około 1,650 koron. Jel*- 
11 gość pozatem napije się dobrego włna i da 
służbie napiwki, moia liczyć na 80,000 koron 
dziennego wydatku. Po klłfcu tygodniach nills- 
go pobytu w owym pięknym hotelu alpejslriii», 
geśę wyda parę miljonów. Zakrawa to prawie 
na bajkę..

Zony podrołałf*
Jak stwierdza badacz i podróżnik, Oskar 

Ollson, który przejechał Afrykę, w celu zaro. 
madzenla msterjalu statystycznego i Ilustro­
wanego, drożyzna daje się obecnie oda*ud i w 
Afryce wśród dzikich, ądyi np. tonr, które po­
przednio kupowano po 3 dolary, oueonis So* 
sztują 8 dolarów, a wyjątkowo zgrabne 6 l pół 
dolara.

Wytłumaczeni«.
PolicjaDt złapawszy złodzieja ulicznego 

na uczynku:
— Hola! wsuwasz rękę do cudzej kfe-

Bzenil
Na to złodziej:
— Ależ nie! Ja tylko iemu pznu zasa­

dzałem lepiej woreczek, to byłby mu wypadł.
Na ułicy.

Pijany: Priopraszam, czy panienka nie 
wie, gdiłe mieszka Jan Walozakl

Służąca: Przecież to sam pan jaeteł. 
Pijany: To., to Ja wiem, ale nie wieią 

dzie mleezk&m.
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O Q Ł  O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .
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(Spółdzielni Pracowników Państwo\ayeb) 
u l .  S i e n k i e w i c z a  4 0 .

Dziś i dni n a stęp n y o h .
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Serja 4*

Wielkie arcydzieło w 6 -ciu serjach

„flS K #  R O” Serja  4.

p. tf W  s z p o n a c h  H J E N Y
W roli g . ^ n *  «1«. MARJA WALCAMP.

D ra m a t  
w f l - c iu  
aktach.

b ie n io a  P u b l ic z n o ś c i
ro c z ą te k  p rze d s ta w ie ń  w  soboty, n ie dz ie le  i ś w ię ta  o g. 8, w  d n i pow szednie  o 5 p. p., o s ta tn i seans o 9.J5 wiec?. 
Ceny m ie jso  n iz k ie . D la  P ra co w n ikó w  P a ńs tw o w ych  speo ja lna  z n iż k a  60 proc. za w y ją tk ie m  sobót, niedziel i świąt.

Kino

l
ul. Przejazd 34. 
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O d  w t o r k u  dn . 28  do  n ie d z ie l i  d n . 2 j  m a ja  w łą c z n ie .

Wyświetlane będaie arcydzieło filmowe znanej wytwórni „Golduyu Pictures* w New-Yorkn

U P A D E K  S Z A T A N A
p o tę tn y  d ra m a t  w  0  a k ta c h ,  o d s ła n ia ją c y  t a j n i k i  w y s tę p k u  1 u p a d k u  n a tu r y  lu d z k ie j  —  je d n a k  k a ż e  n a m  w iorzy<5

w  o u d o w n e  o d ro d z e n ie  le p s z y c h  in s t y n k t ó w  ludzkości.
O b ra z  te n  ze w z g lę d u  n a  tre ś ó , o ra z  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n ie  n a le ż y  do  p ie rw s z o rz ę d n y c h  d z ie l s z tu k i  k in e m a to g r a f ic z n e j.

O m y miejcie n ieb ie . Ceny m ie jsc  n isk ie .
PoeiąUk w dnie powszednie o gid*. 0 po poi., w soboty, niedzielę i 4więt* o god*. 2 po pot

P r o s im y
n a s  o d w ie d z ić
przed zakupem. Mamy jeszoze 
stare zapasy i sprzedajemy po 
tanich cenach
Garnitury męskie z  dobrego ma- 
terjału  2(3.000 38.000. Ulstry 
82.000 86.000. Spodnie 7.600 
8.600, w wielkim wyborze su­
knie etaminowe 8.000 10.500, 
suknie krotonowe 6.000 0.600

Szmeehel i Roznsr, Łódź,
Piotrkowska 100 i filja 160.

■■■«■ w lH { i a 4«! «jeia.»

J M  p s  m
maua p«u •*•<**!*

Łatwo się wcUra, nł* plami bielimy 1 «la­
la, ma pnyj*m»y rapach

“ * .E K W O L  -  H E B D A *
TOW. t. KSBDA t Hi-W *»UW *

H M  aa U & ~N ut Apttkntr rahkia Sp. AU. ol O K n i M ».
w g a a sm m sm

DRUKARNIA AKCYDENSOWA
Udi Przejazd 8. |  n  «ra sn m & & B MM. Przejazd 8-PRACI<
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Na Zielone Świątki
sprzedam Zieleń

( W o a ,  lalarali i l. L ).
Wiadomość Kilińskiego 90, 

II piętro, Marczyński, 
od 2 do 6 po poł.

PRZYJMUJE OB8TAŁUNKI NA 
ROBOTY D R UK ARS KI E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITA RJUSZK, 
AFISZE, PROORAMY ! t. p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA­
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :? 
ZNACZNE U 8 T Ę P S T W A .

I 8 I Í H I B B B 9 0 B
l®*S'3S?

Poszukujemy do natychmiasto­
wego przyjęcia

ni u i l i k t i n
p rzę d z a ln i  s ien k io j ,

posiadającego dobre świadectwa.
Tow. Akc. KAROL 8TEINERT 

Łódź, Piotrkowska 276.

Dr. med,
H. LU BI OZ

Piotrkowska Nr. 28. 
Spesjailata chorób skórayoh, 
wenerycznych i moc2opłclówyo» 
Leesenle eztucinem stodoem

górskiém.
Od 11—1 I » - a  Pani» 4—S.

Dr. L. PBYBULSKI
S p e c ja lis ta

Chorób skórnych, włosów, we* 
neryeanyoh, moesopłoiowyoh

leczenie światłem
(lampa kwarcu ra)

od «—e 1 6—9 od 4—5 dla Pa*
ZAWADZKA i i  1.

S k ła d
li

Piękny, duży eklcp, oraz pokój 
r  kuchnią i wszemcmi wygo­
dami w najruchliwszej części 
miasta do sprzedania od zaraz. 
Wiadomość w Cukierni W-go 
Krzyżanowskiego. Główna te  1.

Dr. med. BRAUN Ogłoszenia drobne
A. A, A. Kupuję,

Specjalista
Ohorób wansryczayeh, skór« 

■ycfe, mooaopłciowyoh. 
Prsyjm. 10—1, &—3, panie 4—4 

Południowa 23.

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. P R U 9 S
(48 . Piotrkowska 145« 

g g g r  Bia k l a s y  rabotn iosajj.
Za p lom b ow an ia  «raz arpraw ian la  rą b ó w  

o p la ta  p od łu g  ta k sy .

( M i  stóm e l w i e n c n i
Dr. LEWKOWICZ

Konotantyaowska 12
ai 9 — 1 i od 0 — 9 wlees. 

Pani* od 6 —6 po poL

meble» dywany, fotra, garderobę, 
bieliznę, maizyny do szyci», 
cę naiwylaac c. bt. Łainlk, 
nidyeta 28, m. 18, parter,

a . A. Kupuję
ny, garderobę, tatra, maszyny do 
ssycia, Plącę najiepi«). Wajn- 
rajth. Benedykta Na 19. 1140-20 

idineitajn Meaachem źagnYił 
paezrort niemiecki, w

Łodzi._______ _
pe(i«ik i An 10B.1

DC

w Łodzi. _____’fSb"1
________ _' iainbiTpii*-

port polaki, wydany w Rzgo­
wie. 1270—3

■¿sw m

Chrześcijańska S ?
Towarowa pod firmą .JARMARK 
ŁÓDZKI* wiik.: Bronisław Jago­
da. Polecam najtaniej modr.e do 
aezoan ubrania, palta inęekie, 
damskie, dstectnne. Towary weł­
niane, swwloty, karagerny, «a 
ubrania i apodnie, bostony, *u- 
ksa, korty I gabardiny, wełny 
damskie, batysty, etimlny, wo­
ale, bieliznę damtką 1 węiką, 
ehnstki, pońcspehy, płótna, tyki 
peieielowe, cajgi 1 okafordy w 
dobrych gatunkach kolorach 1 t.d. 
ŁódL nl. Plotrkowłaka H 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki tylko 
oa !-otn piętrze, który alcma nio 
wspóln.go se «klepom na parterze.

Alajewaka Izabela zagubiła do- 
"A wód osobisty, wyriany w Jj»- 
citi wras a metryk« ślubną. 
____________________ 1330—j
Wlciejewaki Aatooi zagubił pa- 

«aport alemieckl, wydany vr 
ftn. Pekrzytino, ziemi. WieinA- 
at l » | . ___________ li  J2_-1

rotrzebiiii SjywŚ
nych robót, Sieukiewicz* M 34, 
ro. 48. 1361—1

Przyblakał się pica
miody, wyztł, biały, ęiar.it lat*. 
r tTejaad -6 n rfotctcy. 1C35—'!

Przybląkał się pies
wilk. Lipowa Nk 5S, Adatucretr­
aki. 1362—2

Sprzedam zaraz 
sklep spożywczy
dóbr’« prospery^r» a ŚTfl.siłe« 
eiei<(ry«£ne;i>. ca <><i<odnyeh wa­
runkach, i >riesia*/iit pokój z 
kuchnią, cdJł': w z>.ciiin. Ofer­
ty pro«:t pod A. A. w 
Ad««inl»t?»tjl .Pr.-.;-;* Pry.ejaid-3
Czymcrak iicim * zaguliii pasz
0  port niemiecki, wydany w Łc- 
d d .____ ______________r i ? i - 3

S iachuraM Władysliw tagubii 
fiaazpori niemlerkl, wydany 

w gminie Cłótkj, pnw. Ł6dzkle^->
S ib - lo n  n^omTiowy” W''»dy?*ł -UrŁlCj.* wa Lunkieikicz«, Si.r 
kiewlcza 67, poleca po ce;iach 
najnitsiych: suknie atewUlowe, 
aat>nowe i kretonowe, Hazki, 
»pódnicakl, liaiki bia e i t o!oro- 
we, sUr.iki, koszule damakte i 
tomskie, sukieiki dzlccirn -, poń­
czochy i skarpetki w ić ir jm ko- 
loraeh, pili*. Karnltery. »podnip, 
aztlki, obn*ia. Towary biiio 
WidiewaWic, Fatyai czar.-,a, mi- 
terlnły poicielowe, rc s itii W!- 
diewati» na fartuclty, iluikf, 
litelizr.ę. Priy^muję cio sp:t?i*- 
iy  komisowej waicikl« t< wary
1 r.-eczy- 1309—i!
i lrieciak Żuz*nn« zagubili a*5 

ilabny, w jdacy w p ;isiii IV  
rryniee, 1333—^

R ob otn icy  p o p ie r a jc ie  s w o je  p ism o  „ P r a c a £ł

l a m 4  WoiawcWikl ttJK il w Loc'* Tiocieno w drakuoi .P n c a * i'rzelazd & to» ndpgwi«d«uir.y rAW ttb


